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„SIŁA“ 


wychodzi co czwartek. Cena gą | 


numeru pojedyńcz. w Polsce 
4h mkp., w Niemcz. 4 mkn. 


Prenumerata na mies. styczeń 150 mkp. 
— w Niemczech 60 mkn. miesięcznie, ~- 
Prenumeratę przyjmuje ekspedycja 


CEEE 


la progu Nowego Roku 


Rok ubiegły obfitował w szereg do- 
niosłych dla nas wydarzeń. Rozpoczaąl 
się on pod znakiem tak upragnionego u- 
stalenia się zarówno naszej polityki za- 
granicznej jak i naszych stosunków go- 
spodarczych. "Niestety w pierwszej „poło- 
wie roku nastąpiło nieszczęsne przesile- 
nie rządowe, które będąc zwrotem w kie- 
runku ryzykanctwa politycznego i mar- 
notrawstwa gospodarczego, naraziło Pol- 
skę na nader ciężkie moralne i materjal- 
ne szkody. Następnie przeszliśmy dość 
szczęśliwie przez groźnie zapowiadająca 
się wybory, których wynik nie dał jed- 
nak nikomu stanowczej przewagi. Wre- 
szcie po długo oczekiwanem ustąpieniu p. 
Piłsudskiego, po dwóch dwóch wstręt- 
nych gwałtach najpierw nad wolą społe- 
czeństwa polskiego a potem nad osobą 
ś. p. Narutowicza — doczekaliśmy się 
drugiego wyboru Prezydenta Rzeczypo” 
spolitej, p. Wojciechowskiego, który acz- 
kolwiek nie skupił przy sobie podezas gło- 
Bowania większości polskiej to jednak 
przychylnie powitany został przez opin- 
ję publiczną wohec tego. iż posiada nie- 
ztówniańie więcej kwaffikącji: na stano- 
wiskó prezydenta niż jego poprzednik 
zgładzony reką szaleńca. 


+ 


Przed rokiem dwaj ludzie, dwie w 
naogół słabym gabinecie p. Ponikowskie- 
go najdzielniejsze siły: p. p. Skirmuntt 
i Michalski położyli niemałe zasługi w 
kierunku wyprostowania dróg politycz- 
nych i uporządkowania spraw gospodar- 


„szych Polski. 


P. Skirmunit okazał się niezwykle 
utalentowanym i wytrawnym mężem sta- 
nu, który bystro w każdej sytuacji zo- 
rjentować się a i wzrokiem swym szero- 
kie widnokręgi ogaruąć potrafi. Na sta- 
nowisku ministra spraw zagranicznych 
objął p. Skirmuntt najgorszy, jaki sobie 
można wyobrazić spadek po swym nie- 
fortunmym poprzedniku p. Sapiesze. Ta 
bezwolna figurka belwederska ośmieszy- 
ła Polskę w oczach świata i poderwała 
wszelkie ku niej zaufanie Europy. Mieli- 
śmy opinję awanturników, fantastów i 
niedołęgów. W ciągu kilku miesięcy swej 
planowej i przewidującej pracy potrafił 
p. Skirmuntt zaskarbić Polsce szacunek 
i zaufanie całej Europy, potrafił tak da- 
lece na korzyść Rzeczypospolitej zmie- 
nić opinje państw zachodnich, iż zaczęły 
one Polskę uważać za równe sobie i przo- 
dujące we wschodniej Europie mocar- 
stwo. 

P. Michalski pierwszem swem wysta- 
pieniem. w Sejmie prawie w dwójnasób 
podniósł kurs marki. Stanowczy jego 
opór przeciwko marnotrawstwu grosza 
państwowego, kontrola i ograniczenie 
wydatków zaczęły przekonywać zniechę- 
eona do nas: zagranicę, że Polska. zasłue 


guje na wejście z nią w stosunki handlo" [3 


we, że jesteśmy warci kredytu. Wpraw- 
dzie danina zawiodła a oświadczenie się 
za monopolem tytoniowym było błędem 
p. Michalskiego, ale, bądź eo bądź, po- 
wstrzymał, podniósł i ustalił on kurs 
marki, powstrzymując fale spekulacji i 
drożyzny oraz stwarzając zdrowe podsta- 
wy dla rozwoju handlu i przemysłu pol- 
skiego, dla -góspodarcżeśo odrodzenia 
Rzeczypospolitej: *» I. 
Temy qdrodzemu Polski rzuciła cie- 
śki głaz pod nogę. ręka p. Eilsudskiego. 


Wbrew woli Sejmu. wbrew wyrażnemu 
głosowi opinji publicznej dał on dymisję 
gabinetowi p. Ponikowskiego, utrącając w 
ten sposób najlepszych jakich dotąd Pol- 
ska miała ministrów: Skirmantta i Mi- 
chalskiego. Stało się zadość ciehym ży- 
czeniom oddawna pod Skirmunttem ko- 
piącego dołki p. Askenazego, i wielka ra- 
dość zapanowała w sterach spekulantów, 
bo znowu marka „na łeb na szyję“ spa- 
dać zaczęła. — Do tego złowrogiego 
czynu dorzucił p. Piłsudski nową samo- 
wolę, nowy gwałt, a nawet formalne wo- 
bec Sejmu wiarołomstwo, nie dopuszcza- 
jąc Wojciecha Korfantego do objęcia ste- 
ru rządów. W tych warunkach nie dziw, 
że stronnictwa narodowe wystąpiły z 
wnioskiem wyrażenia p. Piłsudskiemu wo- 
tum nieufności. Za wnioskiem tym, 
wżywającym p. Naczelnika do opuszcze- 
nia Belwederu i uwolnienia Polski d 
swych zgubnych dlą kraju rządów © 
świadczyła się większość posłów pol- 
skich, ałe wówczas żydzi i Niemcy ura- 
towali p. Piłsudskiego, uważając go od- 


tąd już za swego człowieka („Unser 
Mann“). 
Na widowni zjawił. się bodaj ze 


wszystkich licznych rządów naszych naj- 
słabszy gabinet belwęderski p. Nowaka, 
który bezczynnie zachowywał: się wobec 
coraz gwałtowniejszego spadku waluty, 
wzrostu drożvzny i rosnącego w kraju 
niezadowolenia. 

W tych warunkach stanęliśmy do 
wyborów. Cóż one dały? — Za wyjąt- 
kiem wschodnich kresów, gdzie panuje 
ciemnota, powojenna demoralizacja. 
gdzie rej wodzą piłsudczycy oraz żydzi i 
gdzie wreszcie dopuszczono się haniebne- 
go przekupstwa Oraz oszustw wybor- 
czych, głosowanie dało korzystny wynik 
dla stronnictw narodowych. Qdniosły 
one wspaniałe zwycięstwo w Wiełkopoi- 
sce, na Śląsku i na Pomorzu, a w b. Kon 
gresówce i zachodniej Małopolsce zale“ 
dwie z trudem udało się lewicy uniknąć 
rozbicia. Gdyby nie sprężysta ofganiza- 
cja lewicowców. i zdobyte przez nich 
(towarzysz Moraczewski) dolary amery- 
kańskie, gdyby nie sprzeczna z prawem 
agitacja osób oficjalnych, gdyby nie bel- 
wederski „Strzelec“, żydowskie łapówki i 
pociągi agitacyjne p. Piłsudskiego, to za- 
pewne dziś w Sejmie „ósemka“ byłaby 
górą. 

W każdym razie robotnik, inteligent, 
cała ta Polska, która tworzy i która... 
czytać i pisać umie, oświadczyła się prze- 
ciwko rządom lewicy i przeciwko polity- 
ce belwederskiej. 

Zrozumiał to p. Piłsudski t dał pokój 
stawianiu swej kandydatury na prezyden- 
ta. Mniej doświadczony, nie orjentujący 
się w stosunkach polskich śp. Narutowicz 
na razie wybór przyjął, ale niewątpliwie 
rychło bylby przyszedł do przekonania, 
że ustąpić musi. To też z tego właśnie 
punktu widzenia zamach na pierwszego 
prezydenta najostrzej potępić trzeba, że 
abójstwo stanęło na przeszkodzie poko- 
jowemu załatwieniu sprawy, która była- 
by zakończyła się klęską lewicy i trjum- 
fem stronnictw narodowych. 

Nowy nasz Prezydent p. Wojcie- 
chowski pokazał, że nietylko zrozumiał 
nastrój i wolę społeczeństwa ale dowiódł, 
że pojął główną przyczynę dotychezaso- 
wych niepowodzeń i zawodów. Świadczą 
o tem piękne i rozumne słowa jego Ore- 
dzia, w którem wypowiada się przeciwko 
dotychczasowym teorjom 1 praktykom, 
przyrzeka iść zgodnie tradycjami, zasa- 


Bezpłatny dodatek do „Głosu Pomorskiego” 
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dami i prawami polskiemi, zgodnie z wo” 
lą Narodu. Ya 
Dobiegający kresu swego rok 1922, 
na którego dzieje przelotnie tu rzucimy 
okiem, nie należał do zbyt wesołych i po- 
myślnych. Wprawdzie rozszerzył się nie- 
co obszar Państwa, dźwigać się potężnie 
począł przemysł i rolnictwo, wzrosło u- 
świadomienie narodowe, ale jęszcze dale- 
ko do odzyskania reszty ziem Rzeczypo- 
spolitej, i wyzwolenia wszystkich roda- 
ków z pod jarzma obcego, jeszeze nie u- 


staliła się, wartość pieniądza i niema rzą- 


du, któryby odpowiedział wymaganiom i 
potrzebom kraju. Bądź co bądź udało 
się nam wyjść cało z licznych a ciężkich 
prób: ani wywrotowa agitacja komuni- 
stów z dołu, ani prowokujące akty bez- 
prawia i samowoli z góry nie zdołały wy- 
tració nas z równowagi i wywołać anar- 
chji tak pożądany przez zewnętrznych i 
wewnętrznych wrogów. - Co więcej nie- 
tylko udał nam się przetrwać znowu rok 
bez burzy wojennej, bez rozpętania we- 
wnętrznych przeciwieństw, ale po pono- 
wnem stwierdzeniu, że rdzeń narodu 
zdrowy, że inteligent i robotnik jest ria- 
rodowo usposobiony, doczekaliśmy się u- 
pragnionej zmiany na naczelnem stano- 
wisku, doczekaliśmy się Prezydenta. któ- 
ry chce iść z Narodem. chce dla Polski 
czynić z Polakami. chce działać w myśl 
tradycji ojców, na podstawie zasad ehrze- 
ścijańskich. 

Pod dobrą więc wróżbą, bo z hasłem 
zgody, miłości i wspólnej pracy dla 
chwały Ojczyzny, bo pod znakiem Krzyża 
stajemy na progu Nowego Roku. Staje 
my bogatsi w drogo ckupione doświad- 
czenie, CO nas uczy, źe trud dla wspólnej 
sprawy nie idzie na marne, że woli spo- 
łeczeństwa jest dziś tak potężna, jak bieg 
rzeki, której nie powstrzymać nie zdoła. 
A więc trudźmy się. pracujmy szczerze i 
wytrwale, jeden-dla wszystkich a wszyscy 
dla jednego, a więc „chciejmy cheizć" 
a — Rok Nowy będzie lepszym od stare- 
go poprzednika, pomnoży Ojczyzny i ka- 
żdego z nas dobro. S. M. 


mame jm 


Odezwa 
Chrześc. Demokracji. 


Do ludu pracującego. 

Zdawało się, że wstrząśnienia dni 
ostatnich winny stać się punktem zwrot- 
nym w postępowaniu tych stronnictw, 
kóre przez szereg lat nieciły nienawiść 
wzajemną, rozbudzały najniższe instyn- 
kty w masach, a sprzymierzone z żydow- 
stwem, doprowadzity Ojczyznę nad brzeg 
przepaśći. 

Tymczasem w ich postępowaniu wi- 
dzimy zmianę na gorsze. 

Oto Chrześcijańska Demokracja, któ- 
ra zawsze dążyła do twórczej pracy dla 
dobra Państwa i Ludu również obecnie 
usiłuje wyciągnąć naród z trzęsawiska. 
wrażeń wewnętrznych i skierować roz- 
wój narodu na tory pokojowej pracy. 

Aliści usiłowaniom naszym i teraz 
na przeszkodzie Staje niecna robota so 


cjalistów, sprzymierzonych z% wrogiem 
nam żydowstwem: 
gdy my na pierwszem posiedzeniu 


Sejmu złożyliśmy nagłe wnioski o zwal- 
czaniu szalejącej drożyzny, ubezpiecze- 
niąch społecznych i ośmiogodzinnym dniu 
pracy w kolejnictwie, socjaliści wnieśli o 
wypuszczenie z więzień wrogów państwa 
polskiego — komunistów; gdy my ogła- 


szamy odezwy, nawołujące do spokoju i 


współpracy wszystkich klas społeczeń- 


stwa, bez której niemożliwy jest ratunek 
państwa, socjaliści podżegają w „Robot- 
niku“, „Naprzodzie* i w całej swej pra- 


sie lud do zbrojnego pogotowia przeciwko! 


swym braciom; gdy my w zrzeszeniaci 


robotniczych tłomaczymy członkom ko- 
nieczność powstrzymania się dziś gd 


wszelkich manifestacji, socjaliści napada- 
ją na lokale naszych zrzeszeń; € 
miało miejsce w Krakowie i gdzieindziej, 


jak to 


a nawet w ohydny sposób używają tru- 


mny śp. Prezydenta Rzeczypospolitej do 
niecnej swej agitacji. 


I ci śmią jeszcze twierdzić, że oni są 
obrońcami Konstytucji i demokracji. 

Dość obłudy socjalistycznej. Czas 
wielki otworzyć oczy na nikczemną robo 


tę czerwonych prowodjerów. 


Robotniey! Nie dajcie posłuchu tym 
szatańskim nawoływaczom do gwałtu. 
Nie pozwólcie się sprowokować. Na tem 
tylko traci Polska i lud pracujący; zy: 
skają zaś wrogowie Ojczyzny. 3 

Zachowajcie zimną krew. BStójcie 
mocno przy sztandarze Chrześcijańsko- 
Demokratycznym i skupiajcie się w szere- 
gach naszych organizacji. me" 

Precz z demagogją socjalistyczna 
Precz z podburzaniem do gwałtów! 

Niech zakwitnie współpraca wszys- 
kich klas społecznych. Niech w Polsce 
Polacy staną się gospodarzami w: kraju. 
Niech zapanuje ład, spokój i dobrobyt. 
w skołatanej Ojczyźnie. 

Chrześcijańska Demokracja. 

Warszawa, dn. 20 grudnia 1022 r. 


—— 


Dlaczego nie chciano Prezydentem Witosa. 


Pisma Piastowców nie bardzo chcą 
się przyznać do kandydatury Witosa na 
Prezydenta. I mają one w tym wzęlę- 
dzie dużo ałuszności, ponieważ istotnie 
na prezydenturę więcej pchał się Witos 
sam. aniżeli pchało go jego stronnictwa, 
Wyborcy i przyjaciele p. Witosa dosko- 
nale zrozumieli, że Witos mimo swoich 
zdolności politycznych nie posiada jed 
nak takich zalet i włąściwości, które po- 
siadać powinien prezydent wielkiego pań- 
stwa. I pewnie, że nie jeden z tych, ćt 
przy kieliszku już składał życzenia, „Pre- 
zydentowi* Witosowi, w duszy sam się 
dziwił, że ten mądry Witos tak się po” 
zwolił oszołomić swojej ambicji i żądzy 
władzy, że koniecznie sięgał po najwyż- 
sze stanowisko, jakie Rzeczpospolita ma. 
i nie zrozumiał, że do tego urzędu potrze- 
ba takich właściwości, których on sam 
nie posiada. Przecież w klubie piastow-, 
skim wysunięto także kandydaturę Wi- 
tosa, ale nie uzyskała ona dostatecznego 
poparcia. Najlepszy dowód, że zwęlen- 
nicy p. Witosa jego na stanowisku mieć 
nie chcieli. uk 

Tak samo mówiła lewica. O kandy- 
daturze - bowiem Witosa w ostatnich 
dniach przed wyborami mówiono we wśzy. 
stkich strannictwach, lecz jego wysilić, 
ani u mniejszości narodowych ani u so 
cjalistów, a tem bardziej u „Wyzwolenia“ 
nie znalazły poparcia. 

Że strony ósemki mówiono z nim tak- 
że, lecz przez wysunięcie kandydatury 
Trąmpczyńskiego dano mu poznać, że je- 
go kandydatura nie wchodzi w rachubę. 
Obóz ósemki zarówno wobec Polskiego 
Stronnictwa Ludowego jak i wobec Wi- 
tosa zgóry zajął życzliwe stanowisko. 


Smutna Rola N. P, R, przy wyborach 


? 


nicy klubu. a Jasną bylo rzeczą, 46 % klu-" 


Chcąc to okazać, kluby ósemki jednomy- | bie enpeerowskim będą dwa skrzydła. je- 
ślnie głosowały za kandydaturą , ataja |qqno dawne. zasadniczo lewicowe. A dru- 
na marszałka Sejmu, podczas gdy piasto farie o tendencjach umiarkowańszych. 


wey przy głosowaniu na 
doniosłe stanowisko 


daleko. mniej] 
marszałka Senatu Zgromadzeniitł Narodowem, musiała Wy- 


Pierwsza próba ogniowa. w sejmie Í 


oddawali przeważnie białe kartki. Wito-fkązać. która strona będzie miała przewa- 


sowi wyraźnie powiedziano, że klub 
ósemkowy gotów z nim tAżem utworzyć 
rząd i wprost dawano mü poznać, że obóz 
narodowy po wyborze Prezydenta, dokv- 
nanego głosami polskiemi za wzajemnem 
porozumieniem gotów jest wejść do rza- 
du, którego premjerem byłby. Witos. Ale 
Witos o takiej umowie wiedzieć nie chcia! 
a może też nie mógl, czując. że wpltwy 
jego w klubie poselskim już bardzo zin- 
lały. Wolał tedy dążyć do Stanowiska 
Prezydenta, któreby mu hyło zapewniło 
spokój na siedm łat, niezależność ad 
stronnictwa i możność odzyskania daw- 
nych wpływów. Być może, że Witos tym 
sposobem już tylko chciał się uratować 
i zapewnić sobie niezależne bd lewićo- 
wych posłów piastowskich stanowisko i 
wpływy. No! nie udało się. 

Początki działalności klubu Witoso- 
wego wykazują, że przechyła się on ra- 
czej do lewicy, mimo wszystkich zapew- 
nień pizy wyborach, że klub zajmie sta- 
nowisko narodowe. 

Najbliższa przyszłość pokaże. czy 
„Piastowcy' zawrócą ze złej drogi i zro- 
zumieją, że zarówno dobro kraju jak i ich 

trzeźwo pojęte interesy chłopskie wy- 
magaja, aby zerwali z zażydzaną lewicą 
i szczerze a stanowczo stanęli pod sztan- 
darem. narodowym. Gdyby na i6 zdobyć 
się nie potrafili to spotka ich taki sam 


. smutny los jak skulsko-mieszczańskie cen- 


trum, na którem tak srodze zemściło się 
wieczne niezdecydowanie, wieczne chęci 
siedzenia na dwóch stołkach i wysługi 
wanie się „dwóm bogóm*. Lud polski 
żąda jasnej, wyraźnej polityki i odwróci 


się prędzej czy później od tych, którzy | 


prostą drogą iść nie chcą czy nie potrafią. 


a q 


Zawiedziony. 
- Witós ma nob duży, 
_Więksży jeszeze spryt, 
Każdy z nich mu służy 
Do wyjścia na szczyt. 


Lecz gdy nieraz godzi 
Nie prosto łecz w skos, 
I spfyt gó zawodzi, 
. I moei mu nos. 
í 


“Chege być prezydentem, 
Różnych szukał dróg, 
Lecz za byle skrętem, 
Ciężej chodził pług. _ 


Ósemkę chciał zińtusić, 
_ By poparła go, 
Lecz niestety, skusić 
Nie mógł jój swą grą. 


Podciął własne wpływy, 
Zbrzydził własny klub 
I dziś nieszczęśliwy 
Targa się ta czub. 
-Bö przez manewr taki, 
~ > Przez chybianie strzał, 
Źłe się znów we znaki 
Całej Polsce dał. 
Er. El. 


Prezydenta, 

Klub poselski i senatorski N. P. R. 
liczy razem 21 członków. Jest to żateńi 
jeden z thńiejszych kłubów sejmi, 4 poslo- 
wie ich ottzymałi mandaty przeważniė z 
województwa Poznańskiego i Pomorskie- 
go; z Śląska bowiem N P. R. wprowadzi- 
ła tylko dwóch posłów do sejmu i tyłuż 
z miasta Łodzi. Do sejmu i setatu wë- 
szło kilku inteligentów, jak Dr. Wacho- 
wiak, adwokat Bahaszak, adwok. Rabki, 
redaktot: Popiel. adwokat Szychowski. 
pożatem kiłku posłów z dawniejszeso sēj- 
mu i kilku nowych mi. i. znańy w Porna- 
niu Cisząk i Rogusżczak » Górnego ŚĄ- 
ska. Prezesem klubu wybrano Dt. Wa- 
chowiaka, witeprezesathi AdWokata Ba- 
naszaka i Chądzyńskiego. 

Zdawało się, że klub poselski N. P. 
R., óttzymawszy bardzo grintówhą jáu- 
czkę przy wyborach, wójdzie na iiihą 
drogę. Tak też zapewniali nowi kierow- 


ge. Sytuacja W sejmie i w Zgromidzeniu 
Naródowciu jest taka, że N. P. R. W ża- 
duvi razie hić noże stać sić języczkietm 
u wagi. Chociażby sie bowiem N. P. R. 
mzyłączyła do klubów ósemki, liczba jej 
posłów jest zbyt mału, tak że .vbóż nitro” 
dowy nawet przy pomocy N. P. R. nie 
miałby wiekszości. Jóżeli zaś do zespolu 
ósemki przyłącza się bPiastowcy to N. P. 
R. jaż nie jóst potrzebną do uzyskania na- 
rodowej wiekszości w sejmie, gdyż ósem- 
ka z iPastowcami sama już taką wiek- 
szość tworzy. 

Głosowania nad marszałkani sejmu 
i senatu. a przedewszystkiem wybór Pre- 
zydenta Państwa stanowily próbę ognio- 


wa dla enpeeroweów. (Głosowanie na 
marszałka sejmu Rataja nie sprawiało 


(trudności żadnej. atomiast już przy glo- 
sowaniu na marszałka Frąmpczyńskiego 
senatorzy z N. P. Rau oddawali białe kar- 
tki. Klub nie pozwolił im głosować na 
Trąmpczyńskiego. 

Nadeszła chwila głosowania na Pre- 
zydeńta w piórwszem Zgromadzeniu Nar 
rodowem. Enpeërowċy oddawali śwoje 
głosy razefń z Piastowcami na Wójcie- 
chowskiego. (Gdy kandydatura Wojeie- 
chowskiego w czwarień głosowniu upa- 
dła i przyszło do głosowania piątego mie- 
dzy Narntowiczeh 4 Zamoyskim. klub 
enpeerowski nie wiedział, co począć. U- 
tządzii jeszcze szybko zebranie klubowe 
i na tem zebraniu zabroniono oddać gło- 
sy na Zamoyskiego. Pozwolono oddać 
biale kartki. Jub głosować na Nartutowi- 
cza. Zwycicżyła lewica w N. P. R. wiek- 
szą liczbą swoich słósów. N. P. R. twier- 
dzi wpratydzie, żć. posłowie jej oddali 
białe kartki. jednakże z calego obliczenia 
wyborczego wynika, że tylko. część od- 
dala kartki białe. a wiekszość N, P. Row- 
ców błosówałi wprost z% mniejszościami 
narodowe. €losowanie jest tajne, więc 
oczywiście nie mia dowodów na to, kto 
płogował na Narutowicza, a kto nie. 
Urzędowe po wyborach odezwania się N. 
P. R. oświadczają. że jej posłowie oddali 
białe kartki. 

Cały rozwój wypadków wykaruje; 
że ńa klub enpeerowski w naródowym 
obozie liczyć nie móżna. Wózystko bo- 
wiem. eo rozsądniejei posłowie N. P. Rej 
zdołali uzyskać, była uchwała, że wolńo 
oddawać białe kartki, a zabroniono od- 
dać kartkę na Zamoyskiego. N. P. R. 
umywa ręce. jak: Piłat, nie eheąc brać 
odpowiedziałtości za śmierć Sprawiedli- 

Pierwsza próba ogniówa poselskiego 
i senatorskiepo klubu  enpeerowskiego 
dała dowód, że obóz narodowy na enpee- 
rowców liczyć nie może. dała dowód, że 
w klubie enpeerowskim przeważają wpły 
wy łewicowe, że pórażka wyborcza tych 
jūdzi jeszcze nie zdołała przekonać, że 
stronnictwo o takich przekonaniach w 
Poznańskim i na Pomorzu nic nie ma do 
szukania. 

Posłowie enpeerowscy tak postepu- 
jący nie są przedstawicielami swoich wy- 
borców. podczas wyborów oświadczają- 
tych, że już odtąd pójdą z obozem naro- 
dowym, a nie z lewicą. Wybory Prezy- 
denta wykazały, że walka  thrześcijań- 
skiego i narodowego obozu z lewicowem 
bnpeerowstwem usta nie może i nie po- 
winna. 


—— 


O Amnestję. 
Nazgrzytała się „Prawda“, 
. Śladem dzikich bestyj, 
A teraz sie od rządh > , 
Domaga amnestji, 
Za orgje bandytyzmu, tė, 
Za oszczerstw poczwaty, 
hce szmata Enpeeru 
Ujść oü słusznej kary. 
O nie! „Prawdy“ nie móż6 
Dótyczeć amnestja: 
Szał w wślcć żatębkowój 
To jest inna kwóstja. 
Lecz gdy ktoś najświadomiej 
_ _ Qześć bliźniego kala, 
Pobłażać — rozum stanu 
Temu nie pozwala! 
Eż- El 


(Dob 


'wodhika. wobec którego nie każdy długo 


Maurycy Zamoyski. 
Pokłósie powyborcze stronnictw le~ 
wicowyek, nie wyłączając N. P. R. i Pia- 
stowców, zatzuca obozowi Hadrodowemu, 
że proponował na Prezydenta Rzeczypo- 
sbolitej Polskiej obszarnika i  Kogacza 
Maurycego Zamoyskiego. Płyną strugi 
utrammóńtu i czernidła drukarskiego W 
narzekaniach. że można było chcieć nä- 
rzucić Polsce w$bór tak .niedefiokraty- 
cznego” Prezydónta. Tak się mówi dzi- 
siaj i pisze, a myśli się zgola inaczej. 
Maurycy Zamoyski to bodaj jedyny 
(naturalnie oprócz p. Skirmuntta) posei, 
który od chwili pówstańia Polski do dzi- 
siejszego Unia utrzymał się na stanowi- 
sku tak trudnem i odpowiedzialnem. jak 
poselstwo w Paryżu. a zawdzięcza on to 
wielkiej zreczności w pracy, taktowi i 
poszanowaniu jakiego zażywa za granicą 
i jakie zdobył sobie nawet u swoich prze- 
ciwników. Maurycy Zamoyski uchodzi 
przecież ża jedynego posła polskiego, 
który żupełnie stół na wysokości zadania. 
W tygodniu przed wyborami na Pre- 
zydenta wrócił z Paryża jeden z socjali- 
stycznych pisarzy politycznych i wprost 
pómiedzy swoimi agitował za prezyden- 
tutą Maurycego. Zamoyskiego, uważając, 
że to jedyny czlowiek. który najlepiej na 
to stanowisko się nadaje. W obozie le- 
wicy polskiej podobnie o nim odzywano 
się z szacunkiem, a wśród szetegu pówał 
nych posłów piastowskich wybór Zamoy- 
skiego uchodził niemal za zapewniony. 
Wśród posłów N. P. R. dawały się sły- 
szeć także głosy poważne. przychylne 
Zamoyskiernu i zaiste, jeżeli Zamoyski 
zdołał ująć sobie nawet przedstawicieli 
skrajnej lewicy w Polsce, Polskiej Partji 
Socjałistycznej, tó już posłowie ż obozu 
narodówegó absolutnie nie mieli prawa i 
powodu wystepowania przeciwko niemu. 
Działalność Zamoyskiego powojennmi 
zarówho w stosunku do Piłsudskiego jak 
i do władz innych była powściągliwa 
i bardzo taktowna. W czasie zaś wojny 
właśnie Zamoyski dawał dowody nàåj- 
większego dla Polski poświęcenia. Każdy 
z fas wie doskonale, że jeżeli Polska w 
takich powstała rózmiarach, jaką dziś 
mamy, że jest to zasługą Polskiego Ko- 
mitetii Narodowego w Paryżu. A że Pol- 
ski Komitet Narodowy wogóle powstał 
i mógł pracować, zawdzięcza Polska w 
płównej mierze ofiarności 
Zamoyskiego. Były chwile, w których 
Komitet Naródówy był bez grosza. Gro- 
zila mu w najtrudniejszych chwilach ko- 
nieczność zawieszenia całej tak pożyte- 
óznej dla Polski - pracy. Wiedy właśnie 
obszarnik Zamoyski, członek Komitetu 
Narodowego, tały swój majątek zastawił 
w bapkaćh francuskich, zatiągając po- 
życzkę kilki miłjońów franków złotych 
dia Komitetu Narodówego i ryzykując, 
że straci cały swój majątek, jeżeli stara- 


he. A jednakówóż nie zawahał się i'ma- 
jątek swój cały oddał na usługi Ojczy- 
zny. Być móże, że ten magnat i obszar- 
ñik wogóle Uratował Polske, bo gdyby 
Komitet Narodowy nió był mógl rozwi- 
nąć swej działalności na tałym świecie 
nie byłóby się hikómu śniło taką utwo- 
rzyć Polskę, jaką mamy. 


= 


Zycie Połaków w Anglii. 

Raporty Generalnego Konsulatu Pol- 
skiego w Londynie przynoszą ciekawe 
wiadomości o żyćiu rodaków naszyeh w 
Angliji. 


Wie. Leedsie, Manchesterze i Londynie. 
Jak każlła narodowość obca w Londynie, 
tak i Polacy mają swóją dzielnicę. w któ- 
rej się do pewnego stopnia skupiają ior- 
ganizują, gdzie się w swych klubach ba- 
wią i w miare możności wzajemnie wspie- 
tają. Siedziba „Towarzystwa Polskie- 
go“ znajduje się w Huxton prży ulicy 88, 
Charles Square. nr, 1. Dzieląc pracują 
cych robotników w Angli, na niewykira- 
lifikowanych i kwalifikowanych, można 
łatwo stwierdzić, iż ta ostatnią kategotja 
daleko przewyższa pierwszą, gdy niewy- 
kwalifikowany Polak ma zwłaszcza w 
Londynie %* Angliku groźnego %spółza- 


utrzymać się móže. tö też wielt ż nich 
przychodzi dó Konsulatu, albo do Pol- 
skiego Towóśrżystwa Dobroczynności, 
które konsulat finańsuje, po zapomogę: 
tak pówstało żagadnienie repatrjacji. 

W. pierwszym kwartale roku b. œ 


trzymały od Konsulatu zapomogę 22 oso-|. 


Maurycego | 


nia Komitetu Narodowego będą darem-, 


| ip 
Zrżeszenia polskie istnieja w Glasgo: |$ 


,by a repatrjowano 2 osoby. W drugim ' 


kwartale rb. liczby te spadły o. 50 próc., 
gdyż wydano zapomogi 11 osobom a re- 
patrjowano tylko jedną osobę. Powo 
dem tej zniżki jest oczywiście nietylko se- 
zon wiosenny, ale i większy popyt na 
rynku pracy, jak to już ha wstępie za” 
ZNĄCZONO. 

Čo się tyczy roobtników kwalifiso- 
wanych. tò tych byt. jest  pewniejszy, 
zwłaszcza w zawódach: krawieckim, fey- 
zjerskim i stołarskim, w których wiel- 
kiego współzawodnictwa ze strony An- 
glików niema. Najsłynniejsze firmy an- 
gielskie z Bond Street i Saville Row za- 
tradniają krawców polskich: chrześcijan 
i izraelitów. którym płacą obecnie od 
uszycia ubrania 2 funty. Tak zawdzię- 
cza Anglik swe słyne na świecie kroje 
Bond. Street. z których się nie mało szezy- 
ci, po większej części Polakom i to za 
dość szczupłą cenę wynagrodzenia. Za- 
wód fryzjerski jest dla Polaków w Lon- 
dynie. a zwłdszcza w jego 
dzielnicy obecnie najpłatniejszy. Fryzjer 
zależny od pracodawcy, zarabia w tej 
dzielnicy 5 do 10 funtów tygodniowo. 

zawodzie stótarskim. 4 przeważ- 
nie pizy wytobach takich. dó których 
Anglik nie posiada odpowiedniej cierpli 
wości, ani też / znajomości żawodowej, 
istnieje dla Polaków też dosyć sposobno* 
ści do korzystnej pracy, letz w ostatnim 
czasie ogólny zastój w handlu meblami, 


zachodniej . 


których ceny spadły o 25. proc.,' daje. się . 


znacznie odczuwać i w warsztatach pol 
skici w Londynie a płace w tej gałęzi 
przemysłu wahają się obecnie pomiędzy 
3—4 funtami tygodniowo. podczaś „gdy 
dwa lata temu płacone stolarzowi 7 do 8 
funtów tygodniowo. 

Zastój ten jest ściśle związany z trui- 


dnemi warunkami mieszkaniowemi. któ: . 


re wprost zmuszają lokatora. poszukują. 


cego umeblowanego mieszkania. do pla- 
cenia poza wygórowanem komornem, eu- 
żego premjnm. wzglednie do zakupienia 
ża gotówkę starych mebli, znajdujących 
się w mieszkaniu lub umyślnie w tym oe- 
łu wstawionych. Chociaż w taki sposób 


nabyte meble nie mają wartości ani 10, 
części suny. którą się zwykle płaci jedy- . 


nie, aby uzyskać nieumeblowane miesz- 
kanie, lokator wten sposób wyzyskany 
nie myśli już o kupnie mebli dla niego 
odpowiednich. 

-Polacy zajmitjiicy się wyrobem szkła, 
przeważnie butelek. mieli w Anglji pode 
czas wojny dobrobyt z powodu braku 
współzawodnictwa niemieckiego. lecz w 
ostatnim roku i w bieżącym byt ich zo- 
stał w najwyższym stopniu zagrożony 
przez tańsze i lepsze wyroby, 
nadchodzące z Niemiec i Czech. Przed- 
siębiorstwa tego redzaju, zwykle małe 
spółki o tygodniowym obrocie 200—500 


funtów; zostały już niemal wszystkie zli-, 


kwidowane a niektórzy szklarze mający 


szklane, . 


dawniej doskonałą sposobność do daleko. 


idących oszczędności, gdyż zarabiali do 
10 funtów tygodniowo, zwracali się do 
konsulatu o zapomogi lub pożyczki. 

Najlepsze powodzenie mają żydzi 
polscy trudniący się handlem drobnym: 
bławatnym lub artykułami spożywezemi: 
Ich klienci rekrutują się ptzeważnie z čt- 
Qzoziemców, którym żywność. angielska 
hie służy. Lo 

To też handlarz tej kłasy jest w sta- 
nie przesyłać znaczne sumy do kraju dla 
swych krewnych. 

Statystyka przekazów konsularnych 
wykazuje 70 do 80 proc. nadawców na- 
leżących do ższej klasy. 

OEM 
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Gwiazdka w Rawiczu. 

W drugie święto Bożego Narodzenia 
urządził miejscowy Qhrześcijański Zwią- 
zek Żawodowy gwiazdkę dla dzieci bie- 
dnych członków. Przed rozdzieleniem 
darów odbyły się wspólne śpiewy | dekda- 
macje. Dö zebranych członków Ch. Z. Z. 
óraz dzieci Wygłosił serqeczne przemów 
wienie ksiądz St. Szwedziński, poczem 
przemawiał jeszcze przybyły ż Pożnania 
brat jegó. Przemówienie i cały przebieg 
uroczystości wywatły nader dodatnie 
wrażenie na obecnych. Spodziewać 
należy, że również w innych miejscowo- 


będą jeszcze w Okresie poświątecznym 
urządzone. Po uroczystości odbyła sig 
©żywiona zabawa taneczna. 


Redaktor Stanisław Krawezyński. 
Odbito %w Drukarni Robotników Chrześcijańakich 
w Poznaniu, św. Marcin | s 
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ściach odbyły się podobne gwiazdki lub, 
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